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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 Ą  we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie austrvackiem 
niemieckiem .n n   r

, ..i do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajearyi, Turcyi I 
i innych państw, należących do związku pocztowego . ■ f .  32 złr.

na cały rok 
24 złr.
28 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.
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Prenum eratę przyjmuje się tylko od do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniadzmi i przekazy  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco  do Administracyi Czasu  w Krakowie. — Listyri-eklam acyjne m eopieczętowane  nie'podlegają 

opłacie pocztowej. — lA stów  n i e f Tankowanych  nie przyjmuje się.
R ę h o p l s m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbersteinaj 
handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika róg Rynku i 
ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. JUadesłane (na 3 stronie) od miej
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Prenum eratę przyjmują: we Lwowie 
Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryż ii wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pćres 81, ("prenumeratę p. W. Ra
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vog'er 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Hemdl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt &C.); w Prankfurcie n. M. G. L. Daube & C. 
W  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichmann i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P rz e g lą d  Polityczny.
Kraków 80 lutego.

Koln. Z tg  potrąca o ustęp mowy ks. Bismarka, 
w którym  ostatni o stypulacyach trak ta tu  w San 
Stefano pow iedział, że nie wie z pew nością, czy 
były arcydziełem  sztuki dyplom atycznej. Pomie- 
nione pismo nadreńskie zw raca mianowicie uwagę 
na  szczegół, że trak ta t ten , zastrzegając Rosyi 
dw uletnią działalność kom isarza specyalnego w celu 
uregulow ania stosunków bułgarskich, nie zawiera 
żadnych zastrzeżeń na przypadek, gdyby po upły
wie dwóch lat stosunki te nie ułożyły się jeszcze 
w duchu życzeń rosyjskich. „Gdyby, mówi dalej 
Koln. Ztg, trak ta t w San Stefano zaw ierał był ja  
kie w tej mierze zastrzeżenie na korzyść Rosyi, 
zastrzeżenie to byłby niechybnie przyjął także 
kongres berliński, bo w ostatniej mowie swej po 
wiedział w yraźnie kanclerz , że w szyscy na kon 
gresie berlińskim podzielali zdanie, iż należy się 
zapewnić Rosyi przew ażny wpływ w Bułgaryi. 
K iedy je j chciano ten wpływ zapewnić, nie byłby 
je j też n ik t odmawiał środków przeprow adzenia

to.* Ale Rosya, ani na kongresie, ani naw et w San- 
tefano nie pom yślała o tem, aby sobie zastrzedz 

te środki, ^ i n a  am barasów, jak ie  dla niej ztąd 
w ynikają, spada więc jedynie na je j dyplom atów.1'

Z tego w yraźnie półurzędowego communique 
Koln. Z tg  wnoszą n iektórzy, że propozycye, 
jak ie  przywiózł Szuwałow, zmierzać muszą do 
w ypełnienia tej luki traktatow ej, że jednak  w Ber
lin ie , naw et po oświadczeniach ks. B ism arka, że 
poparłby usilnie każde żądanie R osyi, niewycho- 
dzące z ram  trak ta tu  berlińskiego, uw ażają tego 
rodzaju żądania Rosyi za niem ające żadnych wi
doków powodzenia.

Inna w ersya utrzym uje znów, że Rosya żąda 
dotąd tylko uchylenia obecnego stanu w Bułgaryi, 
jako  nielegalnego, i do tego jedynie ogranicza 
tymczasowo swe żąd an ia , że zaś m ocarstw a zde- 
cydowaćby się do tego mogły pod w arunkiem  j a 
snego określenia naprzód tego, co dalej ma na
stąpić, i w tym  kierunku odbywać się będą praw 
dopodobnie dalsze rokowania. Communique Kuln. 
Z tg  m a zapewne zapobiedz tem u, aby  Rosya 
w formułowaniu dalszych życzeń swoich nie prze 
kroczyła ram  trak tatu  berlińskiego, a  szczególnie 
granic takich postanow ień, których naw et trak ta t 
w San Stefano na jej korzyść me zakreślił.

W  ogólności niem a dziś już praw ie wątpliwości, 
że Szuwałow wrócił z m isyą poczynienia pewnych 
propozycyj, a nadzieja, że naw iązane do nich ro
kowania doprowadzą może do jakiego praktycznego 
celu , polega głównie na tem , że Rosya porzuciła 
już stanowisko bezwzględnej rezerwy, i że w y
m iana zdań dyplom atycznych, k tóra  się do w y
jaśnienia sytuacyi przyczynić może, stałk się mo- 
żliwą.

Ze Sz«wałow przywiózł z sobą jakieś--prapozy- 
cye rosyjskie, stw ierdza także N o rd  brukselski 
temi sło w y : ***

„D zienniki zagraniczne podaw ały wiadomości 
o kongrćsłe, ja k i się m iał zebrać w spraw ie buł
garskiej i że w tej mierze odbyw ają się już ro
kow ania m iędzy mocarstwami. O zebraniu się kon
gresu niema w cale mowy, a  rzekom e rokow ania 
ograniczają się do w ym iany zdań m iędzy najbli
żej w tej spraw ie interesowanem i mocarstwami, 
te zaś m ogą nabrać w takim  razie konkretnego 
znaczenia, jeśli ks. B ism ark, ja k  obiecał, poprze 
skutecznie żądania Rosyi."

W  inuem zaś miejscu mówi znów N o r d : „Jeśli 
co do rokow ań w spraw ie bułgarskiej obiega w ię
cej mylnych niż prawdziwych wiadomości (więc 
są i praw dziw e, a tem i będą niezawodnie n a j
mniej daleko idące; Red.), to natom iast wieści o 
sojuszowych zam iarach Rosyi są zupełnie myl- 
nem i, i możemy kategorycznie zaprzeczyć temu, 
jakoby  się w tej mierze jakiekolw iek odbywały 
rokow ania, Rosya bowiem pragnie zatrzym ać zu
pełną sw ą niezawisłość i swobodę akcyi. Jeslto  
kierunek, który sobie polityka je j stanowczo w y
tknęła  i którego nie opuści."

Rodług najświeższej i najbardziej ze w szystkich 
prawdopodobnej w ersy i, oczekują w kołach dy
plom atycznych już w najbliższych dniach urzędo
wego zgłoszenia się Rosyi do wszystkich mocarstw, 
które trak ta t berliński podpisały, z żądaniem, aby

zbiorową deklaracyą stw ierdziły, że ks. Koburgski 
nie zasiada legalnie na tronie bułgarskim .

Możność, że Rosya jednocześnie i resztę życzeń 
swoich sformułuje, nie je s t wykluczoną.

Wieści o zam iarze rządu w niesienia ustaw y re 
jencyjnej nie usta ją  w B erlin ie, chociaż trudno 
byłoby znaleść dla niej praw ną podstaw ę, nieza
wodną bowiem ma słuszność korespondent ber
liński Bresl. Z tg , k tóry pisze: „Jakiem ukolw iek 
przebiegowi ulegnie może z czasem choroba na
stępcy tronu, tyle je s t pewnem, że następca tronu 
w zdolności swej rozw ażania rzeczy i decydowa
nia się niczem nie je s t tamowanym. W razie o- 
próżnienia tronu pozostałby jem u tylko, a nie komu 
innemu wolny wybór, albo zasiąść na oddziedzi 
czonym tronie, jeśliby  mu siły ciała na to zezwa
lały, w przeciwnym zaś raz ie , albo zrzec się go, 
albo z własnego ram ienia ustanow ić rejencyę, lub 
też tylko czasowe zastępstwo. Uczyni on też nie
zawodnie, co będzie uważał za stosowne, w chwili, 
kiedy tego zajdzie potrzeba, do przedwczesnych 
postanowień zaś nie zmusza go dziś żadna na
gląca potrzeba, i n ik t niem a praw a przynaglać 
go do tego."

Tyle korespondent berliński Bresl. Ztg. W  Ber
linie zaś zdają się brać na uw agę okoliczność, że 
cesarz dziś już potrzebuje w yręczenia w niektó
rych czynnościach swoich jak o  panujący, i że po
winno być ustanowionem praw ne zastępstwo jego. 
U stanowienie czegoś podobnego nie da się oprzeć 
na żadnej z obowiązujących dziś ustaw .

M inisterstwu T irarda  udało się um knąć śm ier
telnych razów, wymierzonych na niego przez trzy 
krótko po sobie pojaw iające się wnioski k ils.u 
skoalizowanych stronnictw. Były to wnioski Sou- 
beyrana, Sans Leroy i deputowanego Hćrisse. P ier
wszy z nich chciał obciąć prowizye długu adm i
nistracyjnego, Izba wzięła wniosek ten na uwagę, 
usunęła go jednak  kom isya budżetowa, do której 
go odesłano. W niosek dep. Sans-Leroy żądał an 
kiety w spraw ie przywileju Banku francuskiego, 
który ma być na nowo uchw alonym ; H ćrisse zaś 
żądał orzeczenia, że ministrowie nie m ają mieć 
praw a być w ybranym i do senatu, lub do Izby, w cza
sie urzędow ania swego. Obaj żądali uznan a swych 
wniosków za naglące, co jednak  Izba odrzuciła 
znaczną większością.

Z rozmowy Flourensa z posłem włoskim p. Me- 
nabrea z jednej, a  między Crispim a  posłem fran
cuskim w Rzymie z drugiej strony w ynika, że 
dane w tyeh rozmowach w yjaśnienia uchyliły 
wszelkie nieporozumienia, których się zrazu z po
wodu przemówienia F lourensa w Brianęon oba
wiano; je .t  nawet nadzieja, że przerw ane na ehwi 
Ię rokow ania w spraw ie trak tatu  handlowego zo
staną na nowo podjęte i do pożądanego doprowa- 
d ą  skutku.

-y-Tggyg. f t j t ł  Ł a r r

KORESPONDENCYA „CZASU11.
L w ó w  19 lutego.

(Emigraeya do Ameryki. — Odroczona melioracya kraj o 
wa. — Statek do holowania na Wiśle. — Wprowadzenie 

w życie ustawy o pospolitem ruszeniu).

Na granicy galicyjskiej od strony Prus wytwo
rzyło się przemytnictwo nowego rodzaju. Przed
miotem przem ytnictwa je s t tow ar żywy —  indy
widua em igrujące do Ameryki. Z tak ą  sam ą za
pam iętałością ja k  inne rodzaje przem ytnictw a pro
wadzona je s t i ta  najśw ieższa kategorya, z czego 
wnosić można, że zysk odpowiada niebezpieczeń
stwu i stratom z tem połączonym. K ilka la t wstecz 
em igraeya do Am eryki m iała skryte ajentury w K ra
kowie i na stacyach kolejowych od K rakow a ku 
Ośw ięcim ow i, gdzie główne było siedlisko indy
widuów żyjących z ułatw iania em igracyi. W ciągu 
trzech la t ostatnich władze rozwinęły wytężoną 
czujność i ja k  wiadomo z częstych doniesień dzien
nikarskich, przytrzym yw ały na wszystkich stacyach 
kolejowych grupy w łościan, idących na -zgubę 
em igracyjną. Równolegle z akcyą prewencyjną 
w tym kierunku prowadzoną była akcya policyj- 
no-karna przeciw skrytym  ajenturom  em igracyj
nym, których szefowie i funkeyonaryusze k ilka
krotnie, pomimo wszelkich rekursów i odwoływa
nia się w drodze łaski, wędrowali do aresztu i

płacili stosunkowo wysokie k a ry  pieniężne. Zda
wało się już, że p laga em igracyjna zostanie uśmie
rzoną, zwłaszcza teraz, gdy  równocześnie władze 
niemieckie na pograniczu rozpoczęły na podstawie 
specyalnego rozporządzenia surową kontrolę nad 
przejezdnymi, podejrzanym i o zam iar emigrowania 
do Ameryki, zw racając przytem  każdego z drogi, 
kto nie mógł w ykazać się posiadaniem  środków 
potrzebnych nietylko na koszta samej podróży za
morskiej, lecz także na utrzym anie w pierwszej 
chwili po wylądowaniu w Ameryce, ja k  tego w y
m aga nowa ustaw a am erykańska. Rząd niemiecki 
miał w tem swój interes, bo chodziło mu o uchy
lenie tej ewentualności, żeby biedacy nieprzyjęci 
do Ameryki nie w racali potem przez Niemcy o 
żebraczym chlebie, więc jako  ciężar dobroczynno
ści publicznej, a tem samem i adm inistracyi. Prze
mytnicy em igracyjni umieli jednak  ominąć i te 
trudności w sposób, k tóry  sprytowi ich przyniósłby 
zaszczyt, gdyby sp ry t ten był użyty na cele go
dziwe. Zaczęto po prostu przewozić i przeprow a
dzać kandydatów  em igracyjnych przez granicę nie
m iecką nocą przesm ykam i, znanemi tylko prze
mytnikom, wsadzano em igrantów  do wagonów do
piero na drugiej lub trzeciej stacyi kolejowej na 
terytoryum  niemieckiem za biletam i na razie tylko 
do jednego z m iast przemysłowych w środku Nie
miec położonych, zkąd już każdy  emigrant, uda
jący dotąd robotnika, mógł bez przeszkody kupić 
dalszy bilet aż do H am burga lub Bremy. P rze
mytnicy towarzyszyli swoim ofiarom aż do coupć 
i tam, jeżeli tego zażądano okazywali za nich 
kwoty wym agane do legitym ow ania się ze środków 
potrzebnych na podróż i życie. Władze pruskie 
wreszcie nietylko odkryły, lecz także ze wszyst- 
kiem i szczegółami wyśledziły calv ten proceder, 
a am basada niemiecka w W iedniu dostarczyła w ła
dzom austryackim  m ateryału do w ystąpienia prze
ciw indywiduom na tutejszem  terytoryum te w y
praw y przygotowującym. Pokazało się przy do
chodzeniu, że ajenci niemiłosiernie zdzierali swoje 
ofiary —  głównie włościan z karpackich powiatów 
galicyjskich i w ęgierskich —  nietylko w przepra
wie przez granicę niem iecką, lecz do ostatniej 
chwili, niemal do odejścia pociągu. Jest nadzieja, 
że po odkryciu tych najśw ieższych manewrów emi
gracyjnych i przy dalszej czujności władz pruskich 
plaga em igracyjna zostanie niebawem sprowadzo
na do takiego m inim um , jak ie  dziś poniekąd za 
norm alny stan uważane być musi.

Z projektów  ustaw  melioracyjnych, na zeszłoro
cznej sesyi sejmowej uchwalonych'' jeden tyczący 
się osuszenia bagien Oleskich dotąd nie został 
sankcjonow any, a ponieważ roboty miały się roz
począć już w r. 1888, więc niesankeyonowanie 
równa się odroczeniu meliorflCy! Sankeya nie zo
stała w łaściw ie odmówiona, lecz tylko trzym ana jest 
w zawieszeniu aż do w yjaśnienia wątpliwości te 
chnicznych, które m inister rolnictwa podniósł w ma
ju 1887, a k tóre dotąd jeszcze przez krajow e biu
ro melioracyjne nie m ogły być usunięte. Ponieważ 
uchylenie wątpliwości technicznych zapewne wpły
nie na zmianę kw oty kosztów melioracyi, przeto 
z tego powodu, jakoteż i z powodu niemożności 
rozpoczęcia robót w terminie, w pierwotnym  pro
jekcie ustaw y oznaczonym, projekt ten zapewne 
wróci do Sejmu w formie zmienionej na przyszłej 
sesyi.

Na przestrzeni W isły, regulowanej kosztem skar 
bu państw a, galary  z materyałami budowlanemi 
od kilku miesięcy transportowane są za pomocą 
statku do holow ania, przez rząd zakupionego i 
w ruchu utrzym ywanego. Początkowo straż rosyj
ska pograniczna zdaw ała się staw iać trudności 
kursowaniu tego statku na niektórych punktach. 
Jenerał Hurko w ydał jednak kategoryczne pole 
cenie organom rosyjskim , aby nietylko nie utru
dniały, lecz owszem wspierały regularny przywóz 
m ateryałów  budowlanych za pomocą statku.

Spisyw anie inżynierów cywilnych należących do 
pospolitego ruszenia, celem użycia ich w danym 
razie do w ojennych robót fachowych, mylnie zo
stało wprowadzone w związek z ogólną sytuacyą. 
Jestto  zarządzenie wypływające, z ustawy, która 
właściwie teraz dopiero w życie wchodzić zaczy
na. W ogóle ustaw a o pospolitem ruszeniu w tej 
chwili daje i daw ać bedzie powód do niejednego 
zarządzenia, k tóre z pozoru wydawać się może 
symptomem niepokojącym, a w gruncie rzeczy 
nie jest czem innem, ja k  tylko normalnem zarzą
dzeniem wykonawczem.

Wiedeń 19 lutego.

(S. K )  O ile w iem , to rząd tutejszy nie otrzy
mał jeszcze w formie ofieyalnej owych rosyjskich 
wniosków w sprawie bułgarskiej, które hr. Szu
wałow przywiózł do Berlina; ztam tąd jednak  za
komunikowano je  tutaj poufnie. Zdaje się, że 
wnioski te dotyczą przedewszystkiem tego, co, zda
niem cesarza rosyjskiego, mocarstwa uczynićby 
winny, aby ogłosić urbi et ofbi nielegalność rzą 
dów ks. Ferdynanda. Co i ja k  dalej sobie począć, 
o tem zwierzenia hr. Szuwałowa podobno nie 
wspominają, a  to ponoś, zdaniem gabinetu tu tej
szego, byłoby najważniejszem. Wogóle odnieść mo
żna tak ie  wrażenie, że oświadczenia hr. Szuwa- 
lowa są wyrazem  osobistego niezadowolenia ce
sarza A leksandra III  z obrotu, jak i pod jego bez
pośrednim kierunkiem  wzięła spraw a bułgarska; 
czuć w nich, że obrotem tym cesarz rosyjski jest 
dotknięty, a  coraz widoczniejszem jest, iż zwłaszcza 
tego przenieść na sobie nie może, iż na bułgar
skim tronie zasiadł —  katolik. W ogóle w obecnej 
fazie spraw y bułgarskiej —  ja k  powiedział żarto
bliwie pewien dyplom ata tutejszy — coraz bardziej 
widocznym się staje koniec, długiego nosa, ks. F e r
dynanda. Jednak  w poważnych kołach, mianowi
cie bliskich tutejszej am basady niemieckiej, po
czytują niemal za śmieszność przypuszczenie, aby 
spór o osobę tego księcia, o długim nosie, miał 
doprowadzić do groźnego konfliktu, tem mniej do 
wojny. W zamian zdania podobnego nie można 
dotąd usłyszeć w tutejszych politycznych sferach. 
Z apew niają mnie nawet, że mniej lub więcej ener- 
giczno-wojownicze artykuły półurzędowych dzien
ników peszteóskich w sprawie bułgarskiej nie są 
wyrazem zdania tam tejszych sfer rządowych, lecz 
byw ają od pewnego czasu ztąd nadsyłane. W owych 
kołach bliskich am basady niemieckiej uie mnie
m ają również, aby kto wierzył, iżby d la longue 
m iał się ks. F erdynand na tronie bułgarskim  utrzy
mać ; zatem mógłby chyba posłużyć za ekwiwalent. 
Ale to już wkracza w dziedzinę polityki konjektu- 
ralnej.

Co zaś je s t istotniejszem, oto, że w świecie po
litycznym  nie przestają się obawiać możliwych 
skutków  nieobliczalnego usposobienia i sądu o 
rzeczach cesarza A leksandra III. W ięcej, niż kiedy
kolwiek, żyje on zam knięty w ścisłem kole i 
w niem tracić ma miarę, tego co możliwe i nie
możliwe, oraz co się tyczy doniosłości tego lub o- 
wego kroku, ztąd dalsze czynienie jego odpowie 
dzialuym, co się tyczy pokoju lub wojny, i obawa, 
aby bezwiednie nie pchnął do niej. Powtarzam  
jednak  to, co już tylokrotnie pisałem, że wszyscy 
ludzie, mogący w skutek zajmowanych stanowisk 
znać położenie, są przekonani, iż przez dłuższy 
jeszcze czas, że mianowicie w bieżącym roku po
kój naruszonym  nie zostanie. W szelkie zresztą 
8ymptomata chwilowe za tem przem awiają, a na
wet ostatni obrót nadany oświadczeniami hr. Szu- 
wałowa spraw ie bułgarskiej wskazuje, że per- 
traktacye i układy przez dłuższy czas przeciągnąć 
się mogą. Niemniej znaczącym w tym kierunku syra- 
ptomatem jes t niezaw odne, przynajm niej w for
mach, zbliżenie, które nastąpiło między Petersbur
giem a Berlinem po ogłoszeniu trak ta tu  z 1879 
r. i mowa ks. Bism arka, o czem już ta  świadczy 
okoliczność, że oświadczenia rosyjskie w sprawie 
bułgarskiej przesłane zostały przedewszystkiem  
do Berlina. W iem zresztą z dobrego źródła, że 
ostatni niby groźny artykuł N ordd. A llg. Ztg, o 
którym już wspominałem, nie miał innego celu, 
ja k  ukoić podejrzenia i zazdrości sprzymierzonych 
z Niemcami mocarstw, które pow stają , ja k  tylko 
czuć się daje pewne m iędzy Berlinem a Peters
burgiem zbliżenie. Rzecz to niezawodnie arcycha- 
rak te ry sty czn a! Dodają przytem, iż w tym sa
mym celu prawdopodobnie ukazyw ać się będą 
jeszcze podobne artykuły. »

Ażeby się streścić co do ogólnego położenia 
przytoczę słowa osoby doświadczonej w sprawach 
politycznych: „T ak jest, dziś ludzie roztropni nie 
śmią prorokować utrzym ania pokoju dłużej, jak  
na rok jed en ; ale zastanowiwszy się nad położe
niem, niema żadnego dobrego powodu, abyśm y za 
rok znowu tego samego nie pow iedzieli, a  ja  
przekonany jestem , że to samo powiem y“. Isto
tnie, ugrupowanie się mocarstw i trak ta ty  są ta 
kie, iż zdają się wykluczać możność zaczepki i 
w ojny; zbrojenia zaś ogólne zdają się czynić ją  
nieuniknioną.

Niemałe w rażenie spraw iła tu mowa sędziwego

p. Schm erlinga, wypowiedziana w Izbie panów, 
przy rozpraw ach nad  odnowieniem trak tatu  han
dlowego z Niemcami. Z powodu wspomnień frank
furckich oraz dlatego, że p. Schmerling przez tak  
długi czas przedstaw iał wyłącznie niemieckie aspi- 
racye Austryi, mowa ta  nabrała w yjątkowego zna
czenia, jako dow ód, że przymierze z Niemcami 
przyjętem  jest dziś w Austro-W ęgrzech, jako  je 
dyna, możliwa, naturalna podstaw a polityki ze
wnętrznej, jako  szaniec obronny i bezpieczny dla 
monarchii, która chce się rozwijać i wzmacniać 
pod jego zasłoną wobec niezaprzeczonych, nieu
niknionych i dziejowych niebezpieczeństw, które 
jej zkądinąd zagrażają. W obec tego nie będzie 
niewłaściwem przytoczyć słowa, które słyszałem  
z ust głośnego już dziś, m ającego przed sobą 
św ietną niezawodnie przyszłość, dyplomaty: „Dzi
wne, mówił on, są zrządzenia Opatrzności i zwro
ty w historyi. Oto zwrot taki przygotowywać 
się może w skutek prawdopodobnej śmierci następ
cy tronu niemieckiego. W szyscy pozostali w Niem
czech książęta panujący uchylają czoła przed ce
sarzem Wilhelmem, przed jego powagą i doświad
czeniem, przed twórcą dzieła. Dzisiejszy następca 
tronu byłby dla nich druhem, towarzyszem broni, 
byliby się z nim zespolili. Ale czy nie będą jn- 
nemi ożywieni uczuciami wobec owego żółtodzió
ba, a jest on tylko żółtodzióbem, jeżeli jem u 
przypadnie wziąść bezpośrednio spadek po cesa
rzu W ilhelm ie? To w ielkie pytanie! W ątpić mo
żna, aby n. p. taki posiwiały w bojach król sa
ski poddał się z entuzyazmem przewództwu i do
wództwu owego księcia, co dotąd tylko tak  bar
dzo po junacku do huzarów przem aw iać umie. 
Jeżeli jednak  ks. B ism ark długo pożyje, to rzecz 
się zmienić może na dobre dla jedności niem ie
ckiej, bo on nad wszystkiem  i nad wszystkimi 
góruje.u

Dowiedziałem się, że wysoce zajm ująca i nau
czająca rozmowa ks. B ism arka z ówczesnym am
basadorem francuskim w Wiedniu, zaraz po pod
pisaniu trak tatu  1879 r., k tórą  przytoczyliście, jest 
najzupełniej autentyczną. Zdarzyła się naw et z jej 
powodu dość zabawna rzecz. Ambasador francu
ski p. de Bord był w tedy nieco cierpiącym i 
zaraz po wizycie ks. B ism arka powołał dó siebie 
korespondenta rządowego dziennika francuskiego 
Temps, polecając mu zatelegrafować ową rozmo
w ę; sam zaś przesiał raport o niej do swojego 
rządu, w skutek jednak  niedyspozycyi, mniej szcze
gółowy i dokładny, niż telegram  w Temps, co 
ściągnęło na niego reprym endę m inistra spraw  
zagranicznych i wyrzuty, że sprawozdanie dzien
nika w tak  ważnej m ateryi było więcej w yczer
pujące niż raport am basadora.

Hr. Andrzej Potocki, dotychczasowy attache 
przy am basadzie paryskiej, przeniesiony został 
przez hr. K alnokiego z P aryża do ministeryum 
spraw  zew nętrznych w W iedniu.

Minister i kierow nik m inisterstw a spraw iedliw o
ści zamianował zastępcę starszego prokuratora D ra 
W incentego T a r ł o w s k i e g o  w K rakow ie pro
kuratorem  państw a w W adowicach, a zastępcę 
prokuratora W ładysław a A leksandra M t i n n i c h a  
w Krakowie zastępcą starszego prokuratora tamże.

Dalej przeniósł minister radcę sądu krajowego 
Antoniego L e ż a ń s k i e g o  w Stanisławowie do 
Lwowa, a adjunktów  sądów powiatowych M arya
na M a y e r a  w Zastaw nie do G ródka, Ludwika 
E i s e l t a  w Baligrodzie do Nadwórny, Jan a  Ł a -  
z o r y k a  w Borszczowie i Jan a  W i s ł o c k i e g o  
w Ł ące , obu do Dobromila;

dalej zamianował radcami sądu krajowego^ pro
kuratora państw a Eugeniusza Z b o r o w s k i e g o  
w Kołomyi dla Lwowa i sędziego powiatowego 
Konstantego S t a r o s o l s k i e g o  w Bolechowie dla 
S tanisław ow a;

sędziami powiatowymi: Marcelego T u s t a n o w -  
s k i e g o  w Samborze dla B uska, Zenona S o k o 
ł o w s k i e g o  w Stanisławowie dla B ukow ska,—  
Sozemona K o w b  1 a ń s k i e g o  we Lwowie dla Bo
lechowa, Sofroniusza F o l u s i e w i c z a  w Koło
myi dla D elatyna i W ładysław a P i w o c k i e g o  
we Lwowie dla Mostów W ielkich.

Rada szkolna krajow a zam ianow ała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Sokołów ce, J a 
na N e b e l s k i e g o ,  rzeczy wistem nauczycielem 
tejże szkoły.

ran  Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć

k

Henryka Sienkiewicza.

(84) C3*C:>
,  (Ciąg dalszy).

Od czasu do czasu chora m ruczała coś zcicha 
lub w ym aw iała głośniej niektóre w yrazy, między 
niemi zaś „Chreptiów 11 pow tarzał się najczęściej.

1 (tocznie chwilami zdawało się j e j , że je s t je 
szcze w podróży. P ana  Zagłobę szczególniej za
niepokoił ów ruch rąk  na ko łdrze, bo w jego bez- 
swiadomej jednostajności w idział oznakę zbliżają
cej się śmierci. Człek był doświadczony i wielu 
ludzi umierało w jego oczach, lecz n igdy serce 
me krajało mu się takim  żalem , ja k  na widok 
tego kw ia tk a , w iędnącego tak  wcześnie.

Więc zrozumiawszy, że Bóg jeden może urato
wać to gasnące życie , k lęknął przy łożu i począł 
modlić się żarliwie.

Tymczasem oddech Basi staw ał się coraz cięż
szy, a stopniowo zmieniał się w rzężenie. W oło
dyjow ski zerwał się od jej nó g , Zagłoba wstał 
z k lęczek ; obaj nie rzekli do się ani słowa, tylko 
spojrzeli sobie w oczy, a  w spojrzeniu tem było

przerażenie. Zdawało się im , że już kona. Ale 
trwało to tylko chwilę. W krótce oddech jej uspo
koił się i nawet zwolniał.

Odtąd byli ciągle m iędzy obawą a nadzieją. 
Noc wlokła się leniwie Oficerowie nie poszli także 
na spoczynek, ale siedzieli w świetlicy, to spo
glądając na drzwi a lk ierza , to szepcząc między 
so b ą , to drzemiąc. Pachoł wchodził co pewien 
czas dorzucać drzewa na kom in, a  za każdem  po
ruszeniem klam ką oni zrywali się z ław , sądząc, 
że to wchodzi W ołodyjowski lub Zagłoba i że u- 
słyszą straszne słow a:

—  Już nie żyje! ,
Tymczasem kury poczęły piać , a ona tam je 

szcze zm agała się z gorączką. Nad ranem  zerwał 
się wicher okrutny z deszczem i huczał w bel
kach wył w dachu, chwilami chwiał płomieniem 
w kom inie, wyrzucając na izbę kłęby dymu i 
skry. O pierwszym brzasku pan Motowidlo w y
szedł po cichu, bo miał. jechac na objazd. Nako- 
niec wstał dzień blady, chmurny i oświecił twa-

rZN amm ajdanie począł się zwykły ruch; słychać 
byfo wśród poświstów wichru tupot końska po sta- 
iennvch dylach i ciągnienie żórawi i głosy 
S t o ,  lec* wkrótce ozwał się dzw onek: przy.
jechał ksiądz Kamiński. irnm 4 P nfice

Gdy w szedł, przybrany w b ia łą  kom żę, obce
• i i i  i* y d a łn qia wszy s tk im , Ż0 Dflstsłft rowie poklękali. Zdało się

uroczysta chwila, po której mewą p

musi nadejść. Chora nie odzyskała przytomności, 
więc ksiądz nie mógł jej spowiadać. Dał je j ty l
ko ostatnie nam aszczenie, popzem zaczął małego 
rycerza pocieszać i nam aw iać, by poddał się woli 
Bożej. Atoli temu nic było po tej pociesze, bo ża
dne słowa nie mogły przez jego boleść przeni
knąć.

Przez cały dzień śmierć krążyła nad Basią. Jak  
p a jąk , ukry ty  gdzieś w mrocznym kącie pułapu, 
w ypełznie czasem na światło i na niewidzialnej 
nici spuszcza się ku dołowi, tak  ona zdawała się 
chwilami zstępować tuż nad głowę Basi. I nieraz 
widziało się obecnym , że już cień jej pada na 
Basine czoło, że ta  duszka jasna  już już roztwiera 
sk rzy d ła , aby ulecieć z Cbreptiowa gdzieś w nie
skończone przestrzenie, na drugą stronę życia; 
poczem znów śm ierć, ja k  p a jąk , k ry ła  się pod 
pułapem i nadzieja napełniała serca.

Była to jednak  niezupełna i czasowa tylko na
dzieja, bo tego, żeby Basia m iała przeżyć tę cho
robę, n ik t nie śm iał się spodziewać. Nie spodzie
w ał się i W ołodyjowski, bo też boleść jego stała 
się tak  w ie lka , że pan Zagłoba, acz sam srodze 
strapiony, począł się lękać i polecać go opiece 
oficerów.

— Dla Boga! pilnujcie go —  mówił — bo się 
nożem pchnie!

W ołodyjowskiemu wprawdzie nie przychodziło

—  Jakże  to ja  mam zostać, k iedy ona oficho 
dzi? Jakże  mi puszczać samo, to kochanie naj 
droższe? Co ona powie, gdy, obejrzawszy się, nie 
znajdzie mnie koło sieb ie?

I  tak  rozmyślając, p ragnął umrzeć z nią razem 
ze wszystkich sił duszy, bo równie ja k  sobie nie 
wyobrażał życia na ziemi bez niej, tak  samo nie 
rozum iał, ażeby ona w tam tem  życiu mogła być 
szczęśliwą bez niego i za nim  nie tęsknić.

Po południu złowrogi pa jąk  sk ry ł się znowu 
pod pałupem, rumieńce Basi przygasły i gorączka 
zmniejszyła się do ty ła , że chorej wróciło nieco 
przytomności.

Czas jak iś  leżała z zam kniętem i oczym a, po
czem otworzywszy je, popatrzyła uważnie w twarz 
małego rycerza i spy ta ła :

— Michałku, czy ja  w Chreptiow ie?
—  T ak  je s t ,  kochanie! —  odrzekł, zaciskając 

zęby W ołodyjowski.
—  I ty napraw dę stoisz przy m nie?
—  T ak jes t! Jak  się czujesz?
— Oj, dobrze!...
W idać sam a nie była pew na, czy to nie go

rączka staw ia je j przed oczy złudne widzenia. 
Ale od tej chwili odzyskiw ała coraz więcej przy
tomności.

W ieczorem nadjechał wraz z ludźmi wachmistrz 
Luśnia i w ytrząsnął z w orka przed fortalicyą k a 
mienieckiego m edyka wraz z lekarstwam i. Ów le-

r

to do głowy, ale w tej targaninie żalu i bólu py- miemeckiego m edyka wraz z lekarstwam i. u w  le- 
ta l się jednakże siebie ustawicznie: |d w ie  żył. Ale poznawszy, iż me je s t w zbójec-

kiem, jak  mniemał rę k u , ale żc do chorej został 
w ten sposób zaproszony, w krótce po przem ijają
cych mdłościach zabrał się żywo do ratunku, zwła
szcza że mu pan Zagłoba pokazał w jednej ręce 
mieszek pełen czątych, w drugiej nabity  pistolet, 
mówiąc:

— To nagroda za życie, a to za śmierć!
I tej samej nocy jeszcze, praw ie o samem świ

taniu, złowrogi pająk  skrył się gdzieś raz na za
w sze; natom iast wyrok m edyka: „Będzie długo 
chorować, ale ozdrowieje"— rozebrzm iał radosnem  
echem po całym Chreptiowie.

Gdy go pierwszy raz W ołodyjowski usłyszał, 
padł na ziemię i rozszlochał się ta k , iż zdaw ało 
s ię , że łkania piersi mu rozerw ą; pan Zagłoba 
zesłabł całkiem z radości, aż tw arz pokryła mu 
się potem i ledwie zdołał zaw ołać: „pić!" 

Oficerowie brali się wzajem w ram iona.
A na m ajdanie zebrali się znów dragoni, pocz

towi i Kozacy pana Motowidły. Ledw ie ich można 
było wstrzym ać od okrzyków. Chcieli koniecznie 
czemkolwiek okazać sw ą radość i poczęli prosić 
o kuku  uwięzionych w chreptiowskich piwnicach 
lewansów, aby ich na  intencyę „pani" powiesić. 

Ale m ały rycerz odmówił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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chem i przebaczyli mu wizytę u Carnota. Lisbonne 
rozbroił ich zupełnie, a nawet cień podejrzenia usu
nął, kiedy oświadczył, że frak szczęśliwie odzyskany 
gotów jest pożyczyć każdemu z kolei towarzyszowi. 
Ciekawa rzecz, czy w tym stroju „ arystokratycznym“ 
zjawiać się będą u Carnota, aby stwierdzić orzecze
nie Lisbonna, iż nowy prezydent sprzyja ludowi?....

_ —  P r z y sz ły  stan  pogody. Niskie ciśnienie po
wietrza na południu wróży jeszcze powietrze skłonne 
do opadów z niewielką zm ianą tem peratury.

H^Iadomoscl policyjne. W  sobotę d. 18 
b. m. przytrzym ała tut. policya na dworcu kolei prze
sy łkę , nadaną przez Hocznera w T arnow ie, do L u
dwiki Knorek, handlarki dziczyzną w Krakowie, w któ
rej znaleziono sarnę (siutę), oraz 25 kuropatw ukry
tych między 181 kwiczołami. O ile można wniosko
wać, zwierzyna ta  musiała być ubitą z ręki kłuso
wników, a przeto dalsze w tej sprawie zarządzono 
dochodzenie.

Repertuar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  21go: Po raz drug i: Cudze dzieci, 
komedya w 3 aktach, St. hr. Rzewuskiego, i po raz 
trzeci: O Józię, komedy w 1 akc ie , Michała Bału
ckiego.

W e ś r o d ę  22go: drugie r u s k i e  przedstawienie 
Tow. p. Baczyńskiego. Program  nowy.

W e c z w a r t e k  23go: P iąte  „czwartkowe przed
staw ienie:" Dwie blizny, komedya w 1 akc ie , A le
ksandra hr. F redry  (ojca); Pan Benet, komedya w 1 
akcie, A leksandra hr. F redry  (ojca), i N ikt mnie nie 
zna, komedya w 1 akcie, Al. hr. F redry  (ojca).

W  s o b o t ę  2 5 g o : na dochód p. W olskiej: Bea
trix Cenci, tragedya w 5 aktach J. Słowackiego.

— Dnia 18go lutego pochmurno; term. od —20  
doszedł do —ł—1*5 C. D. 19go piękna pogoda; term. 
od -f3-5 spadł wieczorem na —7'0 C. Barometr idzie 
w górę; o godzinie 7ej rano d. 19go stan jego był 
738 7 millim., term. —8'4 C. — Wiatr zachodni.

— We wtorek d. 21go lutego: św. Eleonory p.

W iadomości artystyczne, literackie 
i  naukowe.

(f) Z dziejów  Litwy. Z Warszawy dochodzi nas 
cenna publikacya, stanowiąca nabytek rzetelnej 
wartości dla historycznej nauki: „Poczet rodów 
w Wielkiem Księstwie Litewskiem w XV i XVI 
wieku", ułożył i wydał Adam Boniecki; spory tom 
4° o 60 arkuszach druku. Praca ta oparta głó
wnie na sumaryuszu Metryki litewskiej, sięgają
cym do połowy XVI stulecia, do tego też więc 
czasu doprowadzono w niej wykaz rodów knia- 
ziowskich i bojarskich W. Ks. Litewskiego, obfi
tujący w daty biograficzne o wybitniejszych człon
kach każdego rodu, a zaopatrzony licznemi tabli
cami genealogicznemu Niektórych tylko rodów hi- 
storya, rodów mianowicie niebawem po połowie 
XVI wieku wygasłych, wykracza po za ten okres, 
dopełniona według innych źródeł. Prócz sumaryu- 
sza bowiem powyżej wspomnianego, korzystał au
tor skrzętnie z różnych publikacyj źródłowych, 
które wyszły w ostatnich czasach, mianowicie ro
syjskich, oraz z niektórych materyałów rękopi
śmiennych.

Do niedawna heraldyka i genealogia rodów 
litewskich i ruskich stanowiła jeszcze terram 
•ignotam w dziedzinie badań nad naszą przeszło
ścią. Obecnie, dzięki badaniom Stadnickiego, Ru- 
likowskiego i Radzimińskiego, oraz wydawnictwom 
J. Wolffa, rozświeciła się niepospolicie ta ważna 
a zaniedbana dziedzina polskiej historyi. Dzieło 
p. Bonieckiego przyczyni się znakomicie do posu
nięcia tych badań naprzód i stanie się książką 
niezbędną dla każdego historyka, który się zaj
muje przeszłością Litwy i ziem ruskich. Historya 
unii z Litwą, to niezawodnie jeden z najważniej
szych problematów, których rozwiązania mamy 
prawo domagać się od dzisiejszej polskiej nauki; 
dzieło p. Bonieckiego zaś zajmie w rzędzie prac 
przygotowawczych w tym kierunku ważne i po
czesne miejsce.

Powieści. Nakładem firmy S. Lewentala w War
szawie wyszło kilka nowości beletrystycznych: 
„Panowie Bracia," szkic z życia szlachty zago
nowej, przez Klemensa Junoszę;— „Za winy nie- 
popełnione," powieść Michała Bałuckiego; — „Czarna 
godzina," powieść w dwóch tomach J. I. Kraszew
skiego;— „Niziny," powieść E. Orzeszkowej z illu- 
stracyami Andriollego.

S ło w n ik  geograficzny . Cennej tej i ważnej pu- 
blikacyi wyszedł świeżo zeszyt 98 i zawiera mię
dzy innemi artykuły p. n.: Prusy wschodnie i za
chodnie, Prut, Prypeć, Przemyśl.

Dzieje Polski w  zarysie, profesora Bobrzyńskiego, 
wyjść mają niebawem w Petersburgu w przekła
dzie rosyjskim Kaziejewa, profesora uniwersytetu 
petersburskiego. _ _ _ _ _ _ _

A travers 1’orient et Voccident. Par Topchi. St. 
Pśtersbourg 1888.

Pod takim tytułem pojawiła się świeżo książka, 
której autor, Szwed z pochodzenia, wynalazca no
wego systemu dział, a szczególniej „mitraljez," 
nie odsłonił istotnego nazwiska swego, lecz użył 
pseudonymu T o p c h i ,  znaczącego po turecku 
„człowiek —- działo;" gdyż takiem właśnie mia
nem nazwali go Turcy za pobytu jego w Kon
stantynopolu.

Tym sposobem stało się, że pod tureckim pseu- 
donymem wyszła książka, napisana przez Szwe
da, w języku francuskim, a jeżeli dodamy, że 
wyszła w Petersburgu, to nietylko wschód i za
chód, ale w dodatku i północ złączyły się wido
cznie na jej genezę.

W krótkich, przelotnie uchwyconych, ale zre
sztą wcale zajmujących rysach kreśli nam autor 
spostrzeżenia swoje nad takiemi krajami, jak : 
Hiszpania, Portugalia, Grecya, Czarnogóra, Tur- 
cya, Bułgarya, Rumunia, Serbia, Węgry, Austrya 
i Rosya.

Oprócz trafnych, często dowcipem zabarwionych 
opisów każdej ze stolic w wymienionych krajach, 
znajdujemy tu interesujące wspomnienia o wybi
tnych osobistościach z najwyższych sfer dworskich, 
dyplomatycznych i wojskowych, z któremi autor 
miał sposobność bliższe zawiązać stosunki. Do 
rozdziałów, które w obecnej zwłaszcza chwili za
sługiwać mogą na uwagę czytelników, zaliczyć 
należy te, które zajmują się Bułgaryą, Rumunią 
i Serbią.

Z pobytu swego w stolicy austryackiej wywiózł 
autor widocznie jak najmilsze wrażenia i z tego 
powodu jako godło rozdziału, poświęconego opi
sowi Wiednia, powtórzył po francusku znane zkąd- 
inąd słowa:

II n ya  qu’une ville impóriale,
11 n’ya qu’une Vienne au monde. (Z.)

T e a t r .

Cudze dzieci, komedya w 3 aktach Stanisława 
hr. R z e w u s k i e g o .  (Benefis p. Lubicza.)

Jak świetny talent, zdolny bezsprzecznie do two
rzenia pięknych i poważnych rzeczy, pod wpły
wem jednostronnego, krańcowo pessymistycznego 
na świat poglądu, może się zwichnąć, zejść na 
fałszywe tory i zapomnieć o wszystkiem, co uczciwe, 
zacne, szlachetne, rozumne, tego dowodem przed
stawiona w sobotę najnowsza komedya p. Rze
wuskiego: Cudze dzieci, powstała najwidoczniej 
wskutek z góry przez autora postawionej zasady, 
iż ludzie są podli. Na tych, co mają serce i du
szę, co czują, kochają i wierzą, co zdrowem okiem 
spozierają na społeczeństwo, a twierdzimy śmiało, 
iż z takich składa się nasza publiczność uczęszcza
jąca do teatru, musiał utwór p. Rzewuskiego wy
wrzeć przykre, bolesne, nawet gorszące wrażenie, 
bo z oburzającym cynizmem szydzi on sobie ? mo
ralnej podstawy i treści społeczeństwa, lekceważy 
uczucia i sumienia ludzi uczciwych i żywiołów 
zdrowych, a na bohaterów w swoim rodzaju wy
suwa postacie moralnie nędzne i brzydkie, a fizy
cznie zrujnowane i wyniszczone. Ze skrofulicznego 
gruntu wyrasta zawiązek komedyi, która tego 
gruntu nie porzuca, a we wszystkich jej sytuacyach, 
w charakterystyce osób, w pojęciu obowiązków i 
praw małżeńskich, a nawet w szlachetnych nie
kiedy porywach serc ludzkich, same zepsute, zgni
łe, skrofuliczne występują rysy.

Prawdziwie przykro stwierdzić, iż wśród całej 
galeryi przesuwających się na scenie osób, może 
najwięcej sympatyi wzbudza, bo stosunkowo naj
więcej uczciwości posiada, kobieta z półświatka, 
utrzymująca stosunki z jakimś wielkim history
kiem, filozofem i publicystą, który swoją drogą 
kocha się w pięknej żonie swego brata. Wstrętną 
najokropniej jest ta scena, w której Ludwika 
Osiecka czuli się ze swoim szwagrem w chwili, 
gdy konsylium lekarzy wydaje wotum o życiu lub 
śmierci jedynej pozostałej jej córeczki, a ohydnym 
nieludzkim, potwornym jest ten zwierzęcy szał, 
z jakim ta sama kobieta opuszcza konające dzie
cię, odbiega męża i rzuca się w objęcia swego 
kochanka. Czy po takich oburzających przejściach, 
czy po takich widocznych objawach zbydlęcenia 
natury ludzkiej, możliwem jest pojednanie, czy 
możliwem jest dalsze na wzajemnem poszanowa
niu i miłości oparte pożycie małżeńskie? Ludzie, 
w których tkwi choćby iskra zdrowego uczucia i 
poczucia, powiedzą: nie. Ale grono tych wyjąt
kowo zdegenerowanych postaci, występujących na 
scenie, a pozbawionych serca, uczucia i poczucia 
moralnego, ma też swoją wyjątkową etykę. U nich

tego rodzaju rzeczy są możliwe, oni potrafią s ię  
przeprosić, porozumieć i pogodzić...

Obok tej grupy małżeńskiej, którą autor ilu
struje następstwa chorób dziedzicznych, przesuwa
ją się w komedyi jeszcze inne typy z jej treścią 
i założeniem w luźnym tylko zostające związku. 
Jest tam przedewszystkiem jakiś książę, popiera
jący materyalnie jakieś pismo konserwatywne, 
chociaż nie zgadza się z jego zasadami i wogóle 
nie czytuje krajowych gazet; jest tam jakiś re
daktor „Gońca nadwiślańskiego", ostatni wyrzutek 
społeczeństwa, wprowadzony na scenę chyba na 
to, aby kosztem poważnej prasy konserwatywnej 
złożyć hołd dziennikom i doktrynom pozytywistów; 
jest tam wreszcie kilku lekarzy różnej wiedzy, ró
żnego temperamentu i różnego na sztukę lekarską 
zapatrywania, a mają oni stanowić dowód, iż i 
medycyna jest tylko ...blagą.

Nie zaprzeczaliśmy nigdy i nie zaprzeczamy 
talentu p. Rzewuskiemu. Błyszczy on też niewąt
pliwie w niektórych epizodach ostatniego utworu, 
a prawdziwie już nie po raz pierwszy ubolewamy 
nad tem, iż ten talent dla swojej pracy dramaty
cznej tak niewłaściwy i niesmaczny obrał sobie 
kierunek. Nie wątpimy, że p. Rzewuski mógłby 
naszą literaturę dramatyczną wzbogacić cennemi 
utworami, gdyby chciał tylko wniknąć nieco głę
biej w ducha społeczeństwa, dla którego pisze; 
gdyby chciał z pogodniejszym umysłem spoglądać 
na sprawy i stosunki ludzkie; gdyby charaktery 
jego postaci scenicznych odznaczały się większą 
prawdą; gdyby jego cierpki sarkazm i gorzka 
ironia podawały zdrową naukę, a nie szerzyły sa
mego tylko zwątpienia moralnego— a to wszystko 
stanie się, skoro autor przejmie się tem bezsprze
cznie prawdziwem przekonaniem, iż przecież tylko 
wyjątkowa część społeczeństwa jest może złą, po
dlą, skrofuliczną...

Gra artystów była pod każdym względem wzo
rową. Beneficyanta, który odegrał małą rolę księ
cia, darzyła publiczność serdecznemi oklaskami. 
Na zakończenie przedstawiono w sobotę jednoakto- 
wą wesołą komedyjkę Bałuckiego: O Józię, którą 
koncertowo odegrały panie: Hoffmannowa i Kału
żyńska, tudzież pp. Lubicz i Sobiesław.

Z  loży parterowej.

Koncer t  B ia n c a  Bianchi .

W sali przepełnionej najróżnorodniejszą publi
cznością wystąpiła wczoraj Bianca Bianchi. Spra
wozdawca był w wyjątkowem położeniu, gdyż nie 
schodził z estrady, nie może też zdać sprawy ze 
sądu publiczności, a ograniczyć się musi wyłą
cznie do sądu własnego.

Rossini powiedział pewnej śpiewaczce, która 
nie chciała słuchać rad jego: Zobaczysz pani sku
tki, gdy skończysz lat trzydzieści. — To samo 
można powiedzieć o Bianchi, że reminiscencye 
pierwotne szkoły nieprawidłowej pojawiają się’ u 
niej, gdy głos sam przez się począł na wdzięku 
tracić. — Strona koloraturowa jest u tej artystki 
świetnie zachowaną, silny tryl na wysokich nu
tach świadczy o pierwszorzędnej technice, również 
skale i pasaże wychodzą prawdziwie brawurowo, 
ale całość koloratury odbywa się za pomocą gwał
townego wydechu. Ztąd pochodzi, że cała orna
mentyka i wszelkie kadeAcye, wypchnięte siłą, 
nie mają tych nuansów, jakie daje swobodne trak
towanie głosu. Są pianiści, którzy nie umieją ina
czej wziąć szeregu oktaw, jak z rozpędu. Rutyna 
pozwala je brać czysto, ale ten rozpęd jest wadą, 
bo leży po za obrębem panowania nad tem, co 
się wykonywa. W głosie rozpęd ten jest wadą 
również, tem znaczniejszą, że biegnie po tonach, 
które należy ustawić. Mimo to posiada artystka ta 
niepospolite zalety, stawiające jej talent bardzo 
wysoko; jak zadziwiającą pewność w atakowaniu 
i oryentowaniu się wśród olbrzymich trudności.— 
Brak piana tłómaczy się długoletnią służbą na 
największych scenach. W traktowaniu szerokiego 
śpiewu występuje indywidualność artystki na plan 
pierwszy; jej uczucie uwydatnia się wyzyskiwa
niem aż do zbytku elastyczności rytmu, przyspie
szaniem i zwalnianiem, które swoją drogą użyte 
są nieraz po mistrzowsku, ale równocześnie wy
rywają frazy z ich naturalnych łuków. W wymo
wie zgłosek w tonach niskich czuć na wskróś 
głos niemiecki, w tonach wyższych zaciera się to, 
a ginie zupełnie w tonach wysokich.

Artystka śpiewała aryę z Lunatyczki Donizet- 
tiego i aryę z Rigoletta. Huczne oklaski zmusiły ją 
dodać zręczną piosenkę Abta, którą świetnie śpie
wała. Z dwóch aryj, arya z Rigoletta największe 
sprawiła wrażenie. W dalszym ciągu szedł „Sko
wronek" Kaliwody, romans z opery Mignon Tho 
masa, a jako dodatek bardzo ładny utwór Tau 
berta. Oklaski były bardzo gorące, a wywoływa
nia bez końca — nic też dziwnego, że artystka

uniosła jak najmilsze wrażenie. — Panna Bianca 
Bianchi udaje się ztąd prosto do Lwowa.

Franciszek Bylicki.
Sprawozdawca nasz, który niemal przeważny 

miał udział w koncercie, wykonał Sonatę g-mol 
Schumana, Rondo Chopina d la Mazur i Scherzo 
Mendelsohna. Ma on zbyt ustalony rozgłos, abyśmy 
potrzebowali z naszej strony palić mu kadzidła 
pochwał; zainteresowanie się publiczności grą jego 
i huczne oklaski świadczyły najlepiej o wykonaniu.

Od Administracyi „Czasu*.
Dla nieszczęśliwych weteranów polskich w Lon

dynie nadesłał p. Celestyn Sozański 25 zlr.

Artykuły w dziale „Wadesłane" nie pocho
dzą od Redakcył.

N A D E S Ł A N E .  (436-1-3)

Jeneralnym substytutem ś. p- Dra T o m a sz a  
Janczury, adwokata w Nowym Sączu, ustanowiony 
został w myśl wyraźnej woli tegoż uchwałą Wy
działu Izby adwokackiej w Krakowie z dnia 31 
stycznia 1888 L. 72 Dr W ład ys ław  Barbacki, ad 
wokat w  Nowym S ączu .

NADESŁANE.  (68-8-?)

giksberea wsós *t!»»r»Se-

s m & w i o m
napój oszeźw iajfcy stołowy,

akiteczay fcardza ta  lesze w chsrsbacij siyi 
katartck żeiądka t pęofctrza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Ostatnie wiadomości.
Polit. Corresp. donosi, co następuje: Obiegające 

w Bułgaryi i powtórzone przez prasę pogłoski o 
przygotowywanej przez zarząd wojskowy mobili 
zacyi wojska bułgarskiego, względnie o powołaniu 
rezerwy, pozbawione są, jak nam z pewnego źró
dła z Zofii donoszą, wszelkiej podstawy. Z jednej 
strony nie zaszło w polityczaem położeniu nic ta
kiego, coby powodowało rząd bułgarski do rozwi
nięcia podobnych nadzwyczajnych zarządzeń — 
z drngiej strony zaś może bułgarski zarząd woj
skowy, gdyby tego była potrzeba, przeprowadzić 
mobilizacyę w 2—3 tygodniach.

Do Polit. Corresp. donoszą z Konstantynopola: 
Oczekują tutaj patryarchy armeńsko-katolickiego, 
Msgra Azariana, który, jak wiadomo, reprezento 
wał sułtana na jubileuszu Papieża w Rzymie i 
który tutaj miał 15 b. m. przybyć. Twierdzą, iż 
Msgr Azarian, który wiezie własnoręczne pismo 
Leona X III, dziękujące sułtanowi za cenne po
darunki jubileuszowe, i podarunki dla sułtana od 
Papieża, będzie natychmiast po powrocie przez 
sułtana na audyencyi przyjęty. — Również u- 
trzymują, iż patryarcha otrzymał nowe instruk- 
cye w Rzymie, zmierzające do przyprowadzenia 
do skutku pojednania między Hassunistami a Anti- 
Hassunistami.

Telegramy własne „Czasu“.
W ie d e ń  20 lutego. (S. K.) Wczoraj, stoso 

wnie do sobotniego telegramu, odbyły się dwa 
posiedzenia w sprawie spirytusowego podatku. Na 
nich zastanawiano się głównie nad rozdziałem kon
tyngentu i nad wpływem nowego podatku na pro- 
pinacyę. Naradzie komisyi krajowej przewodni
czył Artur hr. Potocki, wspólnej zaś naradzie z ko- 
misyą Koła przewodniczył Jaworski. Dziś odbyła 
komisya krajowa ostatnie w obecnem stadyum spra
wy posiedzenie. Członkowie powracają do kraju, 
a zjadą się tu znowu, gdy dalszy rozwój sprawy 
wymagać tego będzie. Dzienniki otrzymają spra
wozdanie, określające stanowisko komisyi; Koło 
polskie zaś dalej prowadzić będzie działanie.

Telegramy biura koresp.
B u d a p e s z t  20go lutego. Izba deputowanych 

przyjęła przeważną większością głosów ustawę 
finansową.
f  B e r l i n  19 lutego. Cesarz przyjmował dziś po
południu raport ks. kanclerza.

Gubernator jenerał Werder odjeżdża dziś wie
czór do Petersburga. Otrzymał on urlop do poło
wy marca.

B e r l in  19 lutego. Biuletyn urzędowy wydany 
w San-Remo przed południem. Rana u następcy 
tronu wyglądała bardzo dobrze i zmniejsza się. Go
rączki niema. Kaszel jest taki sam, jak wczoraj, 
tylko pacyent więcej flegmy wyrzuca. Apetyt 
wzrasta.

S a n  R e m o  19 lutego. Doniesienie Ajencyi 
Stefaniego: Następca tronu przepędził noc żle. 
Ogólny stan zdrowia jest mało zadawalniającym.

S a n - R e m o  19go lutego. Doniesienie Ajen
cyi Stefaniego: Dzisiaj u następcy tronu nastąpiło 
polepszenie co do kaszlu. Spodziewają się, iż się 
uda powstrzymać bronchitis.

R z y m  20 lutego. Wczoraj odbyła się w spo
sób zwykły beatyfikacya założyciela zakonu braci 
szkolnych de la Salle’a.

P e t e r s b u r g -  19 lutego. Journal de St. Pe
ter sbourg oświadcza, iż nie chce wcale przyjmować 
na siebie odpowiedzialności za słuszność rozmai
tych twierdzeń co do rokowań w sprawie bułgar
skiej, lecz nie chce również występować przeciw 
pomyślnemu wrażeniu, jakie twierdzenia te wy
wołały.

Konstantynopol 20 lutego, Irade sank- 
cyonuje układ, zawarty z Towarzystwem dla pro
wadzenia ruchu na linii Ueskueb-Wranja. Linia, 
która będzie miała bezpośrednie połączenie z Sa- 
loniką, zostanie po upływie jednego miesiąca o- 
twartą.

Parowiec, wiozący Czarnogórców, którzy brali 
udział w rozruchach w Burgas, rozbił się w Dar- 
danelach.

B u k a r e s z t  20 lutego. Izba została otwartą. 
Orędzie królewskie wyraża nadzieję utrzymania 
pokoju. Zaznacza ono jednakowoż ze względu na 
trudność stosunków w Europie konieczność zwró
cenia uwagi na wewnętrzne wzmocnienie się.

l l a s s a w a  20 lutego. Klęska plemienia Godyam, 
którą mu zadali Derwisze, potwierdza się. Derwi
sze wpadli do Guderu; Włosi obsadzili Ailet.

K u n .  W i e d e ń  20-go lutego. 2 g. 30 min. 
poooL — Renta auatr. papierowa opod. 77 80 — 
Renta austr. srebrna opod. 79 35 — Renta 4*/, 
złota austr. 108 65 — 5% Renta austr. paoier.
nieopodal 92 80. — Akcye Ranku Austr Węg. 
858-—. — Akcye kredytowe 269 10. — Londyn 
126 80. — Napoleony 1 0 - 0 3 — Dukaty 5 93—. 
Marki 62 17%. — 5°/0 Renta węg. papier. — —.

B e r l in  20-go lutego. Banknoty austryackie 
160 70. — Krótki Wiedeń 160 65. — Banknoty ros. 
171-80 — % Listy zast. Polskie 52-70. — 4°/, 
Listy Likw. Polskie 47 20. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 82 —. — Akcye austr. kredytowe 139—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Antoni Klobukmeski.

Pociągi  n

Odchodzą 
z Krakowa

a  kole jach  ż e l a z n y c h  w
(Od dnia 20 października 1887 r.’ 

P O C I Ą G I  K O L E I :

Krakowie .

Przychodzą 
do Krakowa

I
Północnej C e sa rz a  Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od W iednia:
* 6'55 ran© 

9-37 wiecz. 
f* 5-37 rano 
•(9-20 przed.

Pospieszny 2 klasy 
Kuryerski 3 „
Osobowy „

*8-48 wiecz. 
17'25 rano 
*9-50 wiecz. 

7-05 rano
(z O święcim a)

*3-—popoł. „ „ . . . .  f  9-46 rano
|6-30 wiecz. | „ „ . . . .  11*5‘— pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
f  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

6-48 rano9 26 wiecz. i Pospieszny 2 klasy
2-33 popoł. 
5-07 rano 
8 20 wiecz.

10-46 przed. | Osobowy
10-57 wieez. I Mieszany 
612 rano j Lokalny

w kierunku do Wieliczki lub od W ieliczki:
11-15 przed. | I 7-35 wiecz.

Kolei Państwowej
w kierunku do Oświęcima lub od Oświęcima:

7-58 rano | | 8-36 wiecz.
w kierunku do lab od Ży1vca, Nowego Sącza, Zagórza: 
7 58 rano | | 7‘35 wiecz.
w kierunku do lub od Suchy, Nowego Sącza, Zagórza:
7-03 wiecz. | I 9-24 rano

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K n k ó w  20 lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowa za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .........................................................  . .
20-to frankówka w a ż n a .............................................
ioBeryał w a ż n y .................... .... ...................................
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imion, epróoz kuponu bici.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
galicyjskie obligacye iftdem m zaoyjne....................

galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................
4 /,?ó „ . . . . . . . .

Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4j< Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dluine.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
2$  » » n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
Al/ _/** f> n j, n t, 41 let.

• » * « i> »
fiS ” * * X, ,  ”" J  * ” » Banan hipot. we Lwow. prem.

* ■ ILu iT . » » niepr.» » Lax.. kre„ zie. w Krakowie 36 iot.
t y  •  . . . ” » » „ „ 18 let.7^  „ dłużne „ „ 20 u t
6 ^  n n n n włość, we Lwowie .
5̂ 4 n a n » » „
ó jt „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lik A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k»p.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czerniow. . _. „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

106 75 
61 75 
5 95 

10 -  

10 32 
1 40

77 70 
100 —

100 —  

89 50
S8 50

89 —

90 — 
93 — 
89 — 
92 75 
99 75 
99 75 
96 25 
S3 -
95 —
96 — 
48 —

99 50

191 — 
207 — 
270 —

żądają

107 75 
62 50 
6 05 

10 08 
10 42 

1 50

78 50
101 50
102 —  

91 50
100 —

90 50

91 50 
94 50 
90 —
93 75

100 75
101 —  

97 25
94 —
97 —
98 — 
52 50

100 50

192 50 
208 50 
280 —

Akcye Banku galio. dla handlu i prze
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

L o s y .
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
n n Stanisławowa . . . .  
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ ■ węgier.

W i e d e ń  18 lutego.
Obligi długu państwa.

4»/,'/, Renta papierowa . .
47,7. •
47. » złota  .....................
5i .  T PaPle,r- nieop.....................
3%, 7. Losy z roku 1854 po 250 m.k.
47, » » 1 |60 „ 500 złr.
47. o » 1860 n 100 „

> 18®4 „ 100 l
rt 1864 „ 50 I

IJ
n
rt

n
5*  Oblig. poi. kolei węgierskiej . . 
Ą t / j  „ „ * (z» Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e .........................10‘Z* Podat-
Bukowińskie . . • • » »
G alicy jsk ie ...........  « »
Morawskie ” "
Niższo-austryackie . -
Wyższo-austryackie . .
S alzburskie....................
Styryjskie . • • • • 
Siedmiogrodzkie . . •
W ęgiersk ie. • • • •
Węgier, z klauz. lobi .

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 zlr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

B
rt
rt

77.
n
i)

17 25

16 5 
11 25

77 8"> 
79 2^ 

109 2" 
92 71 

130 50 
133 7f 
137 25 
166 50 
166 W

148 50 
109 50

109 50 —

18 2b

17 5C
12 25

78 05
79 45

109 5
92 95 

131 -  
134 2f 
138 25 
167 -  
167 -

149 50
110 50

101 90 
100 80 
108 — 
109 25

105 50 
105 — 
104 -  
104 -
103 50

99 -  
226 — 
269 30

102 5f 
101 60

109 75

104 75 
104 7f 
104 25

99 50 
226 50 
269 51

D epositen-B ank ....................  200 złr.
Esoompt-Gesull. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Anstro-weg. Bank. (Nat-Bn.) 600 „
U n io n b an k ..............................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverom . . • • 100 „

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ....................  200 złr. bez*
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ 5j<
Donau-Dampfseh.-Gosell. 525 złr. 5 /, 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

n „ Lit. B.
R u d o l t a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell..
Siidbaha (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkewska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

1050 
, 210 

200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

n
4 7.
57.

L is ty  zastaw ne.
4*/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47,*/, „ „ papier. . 50 lat
37, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
67, Zakł. kredyt, krakow. . 36 „ 
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
KO/
e#»/° " rt rt » *5y „ „ „ „ nowe 37 lat
47, „ „ „ „ nowe 41 lat

41A°/,”cłal. Banku krajów. . 517, lat 
jj% .  .  Hipot. „ prem
5 /, - „ v „ 40 lat
5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57. Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt

piŁ-łj
171 -  
515 -

859 
188 75 
147 50 
81 75

171 50 
345 — 
2435

<36 -

BT8 - 
152 25

178 25 
168 50 
215 60 

78 25

157 -  
152 -  
152 -

127 -  
100 60
101 50 
97 50 
S6 -
94 25 
99 90 
99 90

93 — 
90 80 
99 75 
96 -

102 —  
101 -

172 5t. 
325 —

861 -  
189 25 
148 50 
82 25

172 50 
347 -  
2440

137 -
208 5'
152 75

178 75 
169 
215 9 
78 6C

157 V  
i f  3 -
153 -

127 50 
101 20 
102 
98 50

38 -  
95 25

93 25 
91 20 

100 25 
97 75 

102 50

57, Węg. Insty. Boden-Credit 
4*/, „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ....................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ ■ 

„ Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „

,  M « °P - n »Nordwestb. austr. . . . 800 „
„ „ Lit. B 200 .

„ E. 1874 200 iJL 
Rudolfa Salzkammergut. 200 „

„ z 1884 . . . . 100 złr. 
Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ » złot. 200 złr.
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „

;  „ „ II E m .. 200 „
„ Nordost . . . .  300 „

„ złotem . . 200 
„ Westbahn . . . .  200 „ 

Em. 1874 200 „

57.

67.
47.
57.

47,7
&
4*

57.

k
rt

57.
37.
37,
5*/.

Losy.
złr.6i t  Donau-Regul. z r. 1870 

Premiewe Wiedeńskie . . „
„ Węgierskie . . „
„ Tureckie . . . fr. 

Budowy bazyliki Kuda-feszt złr.
K re d y to w e ......................... .....
Clary . . . . . . . . .
37 ,,7 , Donau-Damptsch. . „
In sb ru k u .............................. .....
K eglew icha......................... .....
K rakow skie......................... .....

100
100
100
400

5
100
42

105
20
107,
20

ŻąeĄjfa
101 40 102 -
103 50 101 --

95 - °6 5(-
98 - 98 4

102 1C 102 7<

97 20 97 6<
------- —. -
_ .  _ — —
77 60 78 10
85 25 85 7S

105 75 106 26
104 10 104 6<
132 — — —
124 - l ri4 5'
89 80 90 40
96 75 97 2f

1 6 - 197 -
141 - 141 3*.
126 6 > -------
101 75 102 2f
95 - 95 5(
93 5 95 -
94 30 94 9C

125 - 126 —
98 10 98 6<
“™*

117 50 118 -  -
128 75 129 26
119 25 119 75

17 fO 17 90
8 65 8 95

176 — 176 76
50 — 50 50

117 — 118 -
20 40 21 —
28 50 29 50
17 50 18 25

rćw ą żądają
Ofner (miasta Budy) . . .  złr. 40 53 50 54 —
P alflfy ................................... ..... 42 48 25 48 75
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 70 17 —

węgier. „ 5 11 35 11 65
R u d o l f a .............................. ..... 10 20 — 20 50
Saltsa . . . . . . . .  „ 42 59 EO 60 —
S alzbursk ie ............................... 20 24 — 24 60
St. G e n o i s .................... ....  „ 42 69 — 63 —
Stanisławowskie . . . . „ 20 _ . — — __

4 7 ,'/, Try estońskie . . . „ 106 137 50 139 —
4°/. „ . . . » 50 70 60 —  —
Waldsteina . . . . . . . 21 40 — 43 60
Windischgratza . . . . „ 21 47 50 48 50

W a lu ty .
Dukaty w a ż n e .............................. 5 98 6 —
2 0 -fra n k ó w k i.............................. • • 10 08 10 05
Iuaperyały ro sy jsk ie .................... • • 10 36 10 38
Funty szterl. angielskie . . . • • 12 65 12 70
Liry tureckie z ł o t e .................... • • 11 88 11 40
Marki niemieckie za 100 marek , # 62 17 62 22
Rubel papierowy za 100 rubli . • • 1C6 tO 107 —

L w ó w  17 lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
570 Listy zast. Tow. kred. ziemi | i

• •
99 50

281 —
101 -

_/• rt rt rt rt rt # , __ 96 —
U r n n n 37-letnie . 

4 y / .B a n k .  kraj. gal. . 51-letnie . 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic 
5% Obligi indem. gal. 107, podat.'

99 50 
90 75 

100 -  
100 50

101 — 
92 25 

101 — 
1 0 2 __4 /t /o rt pożyjzki krajowej . • • 89 50 91 —

W a r s z a w a  18 lutego.
-ub.|kop. rub. (kop

57, Listy zastawne I ser . - ___ 100 £5
rt rt ^

47, Listy likwidacyjne . . . . 
57. n warszawskie I ser. .

•  •

------- 99 25 
50 50

__ 99 —
I> » n n i „ . # # --  — 97 70
.  _ ,  fi IV „ . — 97 60
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. ------ ------
.  ,  .  b m » 1866 1. ------1 — “
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Nieoh będzie  pochwalony Jezus Chrystus! 
Za duszę ś. p.

I
Prałata i Proboszcza Wielickiego, 

odprawionem będzie

nabożeństw o żałobne
w kościele Archipresbiteryalnym 

N. M aryi Panny,
we wtorek dnia 21 lutego b. r.

o godz. 10 zrana, 
na które się W iernych w Panu zaprasza.

OBWIESZCZENIE.
L. 44.   (434-1-2)

Rada Arcybractwa M iłosier
dzia t Banku pobożnego uchwa 

.liła na posiedzeniu w dniu 3 b. m. udzielić 
w b. r. stypendya z fundacyi ś. p. X. bi 
skupa Ludwika Łętowskiego trzem czela 
dnikom pragnącym się kształcić w swoim 
rzemiośle za granicą.

O warunkach, wymaganych do uzyska 
nią tego stypendyum zawiadomieni zostali 
przełożeni cechów: kowalskiego, ślusar
skiego, brązownickiego, ciesielskiego, sto 
larskiego, tokarskiego, murarskiego, kamie
niarskiego, snycerskiego i garncarskiego 
w Krakowie, do których czeladnik właści
wego rzemiosła pragnący się ubiegać o wyż 
wspomnione stypendyum, po informacyę 
zgłosić się winien.

Podania o rzeczone stypendya winne 
być wniesione na ręce Sekretarza Arcy- 
bractwa Miłosierdzia najdalej do 15go 
m arca b. r.

Kraków, dnia 3 lutego 1888 r.
Starszy Arcybractwa: X. Midowicz.

Do wiadomości cierpiącym na nerwy!
Ponieważ na ostatnim (siódmym) balneologicznym kongresie terapia, przez użycie 

możności wsysania skóry, działania bezpośrednio na nasz ustrój nerwowy, przez profe
sorów S c h o t t a ,  R ó h r i g a ,  P a r i s o t a  i t. d. do świetnego znaczenia doszła, przeto 
jestem  pierwszym, który występuję publicznie z (atowyna sposobem 
leczenia. Dlatego zwracam się do

tych , którzy c ierp ia n a  chorobliwe przypadłości nerwowe,

Sekretarz: J. Tomaszek.

Surowa hawe
O1'., funt. netto najl. Campinas zlr. 5 -— 
U Vj ,, 99 Cuba 99 &•©*»
bez oclenia, opłatnie za zaliczkę poczt, dostarcza

(388 1-5) E. H. Schulz  w Altonie.

Sprzedaż  ziemniaków.
Aurelie. Hermann, Hornblume, ma

tador, Odin, gelbe Hose, Hichter's Im 
perator za 50 kilo w ładunku wagonowym, na 
wysiew 1 złr., mniejsze partye 1 złr. 10 o .; na cele 
fabryczne rozmaite gatunki tychże 90 c.

Następnie
owies proboszczowski 1 triumf na wy
siew 50 kilo 4 złr. poleca (389 1-)

Is. 1'ranke, 
iorgau b. (Jrottkau Pr. Schl.

Bydło na wychów.
Prosięta wielkiej rasy Yorks

hire (large  u b ite  breede)
po dowiezionych rodzicach, są aż 
do wieku 6 miesięcy każdego  
czasu do n a b y c i a  — również 
byki (holenderskiej czystej krwi) 
po rodzicach oryginalnego pocho
dzenia wychowane — wydój mleka 
w przecięciu rocznie 3,000 litrów.

D zier ia n a  gospodarcza  
areyks. Albrechta

(Adolf Król)
w Iskrzyczynie, poczta Skoczów 

w Szlązku austr. (458-1 2)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanałus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trw a kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje -I złr. w. a . ,  przy zaku- 
pnie naraz 10 korcy dodaje się korzeo bezpła
tnie. Zamówienia uskutecznia J." Bulsiewlcz, 
skład nasion w Hoclini. [393-3-30]

N a j le p s z ą

BIBUŁKA NA PA PIEROSY
je s t praw dziw a bibułka

LE HOUBLON
w y r o b u  f r a n c u z k ie g o  

Firmy C A W L E Y  & H E N R Y  w PARYŻU, 17, rue  B óranger
P r z e d  n a ś la d o w a n ie m  o s t r z e g a  s ię  l

T A  B IB U Ł K A  j e s t  b a rd z o  z a le c a n a  p rzez 
pp . d r .  J . F O U L , d r .  E. LU D W IG  i d r .
E . LIPPM ANN profeso rów  ch em ii p rzy  u n i
w e rsy te c ie  w e d t ń sk im  dla  sw ego w y bornego  
g a tu n k u ,  w o ln a  od p rzy m ieszek  i s ib s ta n c y i  
szkod liw ych  zdrow iu .

Prop— du B revet
C A W L E Y  & HENRY,  jedyni fabrykanci w. PARTiD

(75 19-)

s

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  Arthaud Moulin.

Najlepsze z środków przeczyszczających i czysz
czących krew we wszelkich słabościach przymio
tu złego, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach 

skórnych i zepsuciu krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, ulica Louis le Grand 30, — w KRA- 
KOWIK w aptekach pp. T rauczyńskiego, Wisz
niewskiego i Siedleckiego. (124-53-)

Czcionkami Drukarni , Czasu

m r nerw ow ość
wogóle, objawiającą się bólami głowy, migrenę, uderzeniami krwi, wielkę drażliwością, 
niepokojem, bezsennością, następnie do chorych dotkniętychwtr paraliżem
(porażeniami odebraniem mowy, osłabieniem pamięci, bezsenności w dodatku) i do cho
rych o b a w i a j ą c y c h  s i ę  p o r a ż e n i a  z powodu uczucia bojażni, bólów głowy z na
padami zawrotu,' m igotania przed oczami, tracenia słuchu i t. d. W szystkim tym osobom 
jakoteż owym joszcze zdrow ym , k tóre podobnym cierpieniom zawczasu chcą zapo- 
hiedz, polecam zapoznanie się z moim sposobem  lec te I l ia ,  kosztującym 
dziennie zaledwie 4 cen ty  i sk ład ającym  się  ty lk o  * obm y
wania zew nętrznego, tudzież z mojej

w  16 wydaniu w ysz łe j broszurze:
Uber M errenkranklieiteii uiid Schlagfluss, 

Morbeugunsr und Uclliing*,
o której pochwalnie się wyrażają tak znakomite dzienniki ja k  dostojne osoby i słynni 
lekarze. Tę broszurę można dostać darmo i opłatnie w H RiH O W IG  w aptece 
Konstantego 'Wiszniewskiego, w W iedniu w księgarni J . B retzner & Comp., 
I., Tagetthołfstrasse Nr. 8. ‘ (377-2-2)

Roman W eissinaiiii,
dawniej lekarz batalionowy obrony krajowej, członek honorowy 

włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża.

AMERYKAŃSKI KROCHMAL POŁYSKOWY
firmy Fritz Schulz juii. w łapsku

-< »  z poręką, iż je s t  bez w szelkich szkodliw ych przym ieszek. » -
Ten dotychczas niezrównany krochmal okazał się znakom itym , gdyż 

zawiera wszelkie do dobrego udania potrzebne przymieszki we właści
wym stosunku, ta k , że zastosowanie zawsze jest pewne i Ta 
twe. Z powodu licznych naśladować należy uważać na powyższy znak 
fabryczny, który wytłoczony je s t na każdej paczce. Cena paczki 1 3  c.

Do nabycia prawie we wszystkich handlach korzennych , handlach 
materyałów i handlach mydeł. (452-1-3)

Najwyższe od in aczen ia  n a  p ierw szych wystawach światowych 
od ro k u  1*67 począwszy.

a
Należy zaw sze żądać w yraźnie: *7

L ie b ig
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.

I . i e b i g a  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
należytćm użyciu, metylko 
n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też' niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

1

W yciąg len  je s t  wtedy tylko prawdziwy, “Ł>kwyrażony podpis

na etykiecie k a ż d e g ó ~ iIĆ ^ ? ^ ^ S S b S S ik ie j  barwie się znajduje.
Główny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dlaAustryi-W ęgier: 
Karol B erek , c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I .  W o l l z e i l e  9 .
Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
| NaJwT*»*'‘oU iiinczen ia  n a  picrwNxycii w ystaw ach  sw.atow.vcli 

o d  r o k u  i * 6 7  |)O i'7 .aW N x y ,

(390 1-12)

i ”
Ł® 
® £■31 sSC n a

W e w szystkich składach P erfum , A ptekarzy , 
D rogistów i  Fryzyerów  znajduje 

s ię

Y 6 U Q
PA7VY7. 0

m, A ptekarzy ,

Puder 
ip eoya ln ls

PRZYGOTSWA.NY Z BIZMUTEM
P rz e z  C H I(SF A Y ,  Fabrykanta P e r f u m  

P A R Y Ż , 9, U lic a  de la  P a iz ,  9, P A R Y Ż

1CfH
<N

P A P IE R  T A Y A B D  et B L A Y N
BO lat powvdienla są d o w o d e m  skuteczności tego środka w  leczeniu katarów, I r r y t a c y t  
piersiowych, reumatymmów, ■wichnien, ran , oparzeń, odcieków 1 nagniot
ków pomledijr m iram i. (66 31-)

We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

. tytA  B Ó L tJ
■*■ . . kto ulywa

E lixiro , Pudru i P asty  do Zębów

0:0: BENEDYKTYNÓWI E L E B N Y C H  1
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom MAGUELONNE, Przeor
2 MEDALE ZŁOTE : w B raxelli 1880 r. i w Londynie 1884 r, 

NAJW YŻSZE NAGRODY 
W Y N A L E Z I O N Y  i  O T O  przez P r z e o r a

w roku l O / O  P I O T R A  B O U R S A U D
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró
chnienie zębów, k tóre bieli i wzmacnia ja k i 
również odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie, j 

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy-J 
telnikom  zw racając ich uwagę na ten  staro
żytny i użyteczny p repara t najlepszy ze środków 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony ir 1807 r,  O K T O B  l l b l  v ^ c IDameHe, 3
AGENT G I.ÓW NY  O b u U I N  BORDEAUX

Znajduje się wo Lwowie w a p t.:  P P .Mikolasclia, W cwiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i tv składzie perfum 
P . Jg . Ja lila ; w Krakowie w ap t. P P . R edyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyuskiego i Siedleckiego,i w magazynie perl. P . Donning.

K S I Ę G A R N I A
D. E. FRIEDLEINA w Krakowie

otrzymała (423-2-3)

K S I Ą Ż K I  OBRAZKOWE
japońskie

w cenie od 15 ct. do 3 złr. w. a.

W yprzedaje do Igo  kwietnia
znaczny zapas

starej Malagi
litr po złr. 1 cent. 80, 
butelka „ 1 „ 50,

oraz [341-5-]oraz [341-5-J

Cognac leczniczy oryginalny 
francuski

litr po 4 złr. w. a. 
przy odbiorze większej ilości taniej

Edward R adler,
aptekarz w  Krakowie, Rynek 13.

a. A .  .

Uzdolniony koniuszy,
wysłużony wojskowy, znający się dokła
dnie na administracyi dóbr i rachunkowo 
ści, żonaty, poszukuje stałego umieszcze
nia w kraju lub zagranicą, od Igo lipca 
1888 r. lub później. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Józef Wojciszek, Uniwer 
sytet we Lwo wi e . ________ (2721-13-15)

SODENSKIE MINERALNE PASTYLKI
na chrypkę i kaszel

najlepszy środek dom owy! Jedna z tych pastylek podczas słoty rozpuszczona w ustach wy
starcza, aby ochronie się przeciw nieżytowym dolegliwościom podnie
bienia, krtani i płuc. Gdzie tak ie  choroby już zaszły, działają z najlepszych zdrojów 
mineralnych sodeńskich przez wyparowanie wyrabiane p o d  k o n t r o l ą  król. radcy zdrowia 
p. Dra W. Stóltzinga pastylki również ja k  same zdroje rozwalniająco na śluz i lecząco. 
Także w p rZ C W lc k ły m  n i e ż y c i e  a naw et w oznaczonej g r u ź l i c y  płUC okazały się 
sodeńskie pastylki mineralne, 
ściej b rane, jako  środek n a  d r ę i  
traw ienie, zatkanie ciała i nieżyt kii 
wienia ustro ju , są zatem wielkiej wartości dla "rekonwalescentów szczególniej po 
z a p a l e n i u  o p ł u c n y  ż e b r o w e j  i płuc. Pacyentom cierpiącym na hemoroidy, 
lekkie nabrzmienie wątroby, przeciągłe zwykłe zafiegmienie nadają s o d e ń s k i e  
p a s t y l k i  przez naturę samą w yrabiany bardzo skuteczny środek leczniczy, k tóry  szcze
gólniej dla użytku k o D i e t  i d z i e c i  w rozlicznych gospodarstwach domowych i wielu za
kładach j u ż  w p r o w a d z o n y ,  używanym bywa ja k  poświadczają lekarze skutecznie w przy 
padłościach drażniących i zaflegmieniach. Sodeńskie mineralne pastylki sa do na
bycia pudełko po 66 ct. we wszystkich aptekach. Główny skład dla Austro-W ęgier: 
K. K. Hofmineralwasser Niederlage, Wien I. W ildpretm arkt 5. (2351-10-16)

Od d. 15go lutego do Igo marca b. r.

wyprzedaż
złotych i s rebrnych  haftów podolskich 

z opuszczeniem  25°/0 ; 
kilimków, w eret i innych wyrobów 

ludowych z opuszczeniem  15%,
W SKŁADZIE PŁÓCIEN KRAJOWYCH 

M. ttu lczykow skiej
w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski.

Płólna nie należy do wyprzedażii.
_________________ (425 6-13)

50 sztuk młodego bydła
ałówek i uprzężoDych już wolczaków 

ma na sprzedaż (410-2 4)

Państwo Zassów pod Czarną.
M T  J U Ż  N A D S Z E D Ł

S I R U P
m m - M s u a i - d h i j

Aleks. Mańkowskiego
przez panów lekarzy wypróbowany środek we 
wszelkich uporczywych katarach, długotrw a
łych kaszlach i chrypkaoh przy zapaleniu ka
nału oddechowego (Bronchitis) w rozedmie 
płuoowej i w kokluszu. Skuteczność potw ier
dzają liczne świadectwa i podziękowania, k tó 

re do każdej flaszki są  dołączone. 
Główne składy utrzym ują pp. aptekarze: 

W K r a k o w i e  W .  H e d y k ,  p o d  B a 
r a n k i e m  |  we Lwowie K. M ikolasch; w 
Czerniowcaoh W. Beldowiez; w W arszawie 
H. Kueharzewski; w W ilnie P. G rużewski; 
w W iedniu J . Weiss, Tuchlauben 27; w B er
nie Pr. E d e r; oraz do nabycia w Galioyi p ra
wie w każdej aptece na prowincyi. (312-3-)

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką

LEŚNICTWO ZASSÓW pod CZARNA.
Dwuletni C r a t e g u s  (biała C i e r ń  na żywopłoty) 

po 3 złr. 50 ct.
Akacya, olsryna, dębina, brzezina, jasionina, po 

2 złr. 50 ct.
Dwuletnia sosna I złr., świerk I złr. 60 c t . , mo

drzew 2 złr.
Jednoroczna sosna, świerk i modrzew po 70 ct.

Wszyatko za IOOO sztuk.
Drobne jabłonki i gruszki po I z ł r . , leszczyna

2 złr. 50 ct. za 100 sztuk.
Nasienie sosny I złr. 60 c t . , świerka 65 c t., mo

drzewia 75 ct. (427-2-)

m
©s*m

9 H S H

% Handel pierwszorzędny
1  KORZENNY, DELIKATESÓW i WIN

wraz z piwnicami obficie zaopatrzonemi w stare wina, 
położony w pryncypalnem miejscu

w Krakowie
każdej chwili ^  z wolnej ręki ^  do pozbycia 

pod warunkami nader przystępnemi.
W  handlu tym są również do nabycia w i ę k s z e  
partye win starych zagraniczn. i węgierskich.

Wiadomość o raz  warunki u adw okata  Dra Leo w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 2. (426 2-3)

Do sprzedania
piękne m eble i fortepian
przy ul. S t r a s z e w s k i e g o  Nr.  21.

(432-2-3)

Anna Neisser, akuszerka
przeniosła się na ulicę S ł a w k o w s k ą  
pod Nr. 27, n . piętro._______  (394 6-6)

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
 l y w s n e  1 n o w e ,  sprzedaje po najtańszych
cenach tylko * . Berger w W leilnin, l«r»- 
ben, Brttnnerstrasae lO. [130-104-j

Katalogi darmo i opłatnie.

Dra Fr. LENGIELA
B alsam

b r z o z o w y
Już sam sok roślin

ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija
m y , znanym je s t od 
niepamiętnych czasów, 
jako  najlepszy środek 
upiększający ; — jeżeli 
jednak  sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo
stanie przyrządzonym  
w drodze chemicznej 
na balsam, w tedy na

biera prawie cudownego skutku. [13116-] 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne części ciała tym sokiem , to 
] na na dragi dzień odpada pra
wie nieznacznie łupież ze akóry, 
która przez to staje się bielutką 
1 delikatną.

Balsam ten  wygładza zmarszczki i bli
zny z ospy pozostałe na tw arzy i nadaje 
jej młodocianą barw ę; cerze przywraca bia
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar
dzo krótkim  czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, ozerwonośó nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery. — Cena słoika z o- 
pisem użycia 1  złr. 5 0  o.

W Krakowie W. Redyk apt., we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Kopyczyńcach M. Reder apt.

Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych aptekach — również w aptece 
FU. Ałenstelna, I., Plankengasse.

I

właściciel składów węgla Brzęczkowskiego 
w Krakowie przy ulicy Pawiej

połączył swe składy torem kolejowym ze stacyą 
kolei północnej Cesarza Ferdynanda — i poleca 
nadal dotychczasowym względom Szan. Publi

czności prawdziwy

węgiel Brzęczkowsbl
i  M y s ł o w i e k i ,  

oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk.
Węgla dostać można zawsze w pełnych 

w a g o n a c h , j a k  ró w n ie ż  i w  m n ie js z y c h  ilościach 
w składzie przy ulicy Pawiej, po umiarkowanej

c e n i e .  (309-7-18)

9®?*’ Zwraca się uwagę, że nadużywając 
mojej firmy, chodzą po domach fałszywi ajenci, 
którzy w mojem imieniu sprzedaż węgla ofia
rują. Oświadczam, że żadnych ajentów nigdy 
i nigdzie nie posyłam, a uskuteczniam sprzedaż 
wyłącznie w moich składach przy ul. P aw iej.

3G0CI300GGQC
J A M  I H 1 A T O W I C Z

we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice 
Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 

znakom ito śro d k i, od szczególn lone 7ma m edalam i 
za s łu g i 1 2 ma dyplom am i uznania na w ystaw ach  

krajow y cli i zagranicznych.
X ) i  a  _ I f o l - l r n  słynny ten środek używa się od niepamiętnych
u a i s a m  U .e  lY J .e K K .t l  ozaaów do zachowania piękności, świeżośoi i de

likatności cery. - -  Słoik 4 złr._____________________

Ziółka wschodnie do naparzania tw arzy, 50 ot.

G liceryna toaletowa
50 ct. i 1 złr.

konwaliowemi do 
Flakony po 30 c.,

j@ & fb a n |rv .fw  a  do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, w ygładza 
naskórek. — Flakon 50 ct. f55.35-1[55-35-]

SZPRYCOWANIE MATICO
P P .  G R IM A U L T  i  K>, A p te k a r z y  w P a ry ż u .

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, 
szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilka na powszechne i 
wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzetgezki. 

W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. r121-9-J

C. k. G eneralna Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych. 
W I C I A Q  % B O M H Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od 1 stycznia 1888 r.
l-rzyjazd do Pod^órza-Hrukona

8'58 rano do Podgórza — 9-24 rano do K rako
wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego

Odjazd z Hrakoaa-Podgórza
7'58 rano z Krakowa (koleją obwodowa) — 8'22 

rano z Podgórza do Skaw iny, Oświęcima, 
Żywca, Nowego Sącza, Zagórza;

4 07 po południu z Podgórza ‘do Skawiny, Oświę
cima;

7'0.3 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) — 
7-29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su
chy, Nowego Sącza, Zagórza.

Odjazd z Tarnowa
5-15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, 

Żywca;
2-00 po południu do Z agórza, Nowego Sącza, 

ywca.

Sącza, Suchy i Skaw'iny;
1048 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia; 

6'01 wieczór do Podgórza — 7‘35 wieczór do
Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skaw iny; 

8-01 wieczór do Podgórza — 8-36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny.

Przyjazd <lo Tarnowa 
1115 przed polud. z Żywca, N. Sącza, Zagórza 
10'33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza.

Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 
P lakat rozkładu jazd y  linij galicyjskich je s t do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych

po cenie 6 cent.  (421-29 )

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodńtki


